
mTer

D Z I E N N I K  I t

Lwów, 3 czerwca 1§43.
W y c h o d z i co d ruga  sobo ta  reg u la rn ie ; d o  k a żd eg o  num eru  

w  m ie jscu  p ó łr o c z n ie  5 z ł r .  1 5  k r . ; c a ło ro c z n ie  1 0  z ł r .  m . k . ;  
p ó łro c zn ie  4 S k r .  m . k. P ren u m ero w a ć  m o żn a  we w sz y s tk ic h  u r ż e d a

M O D Y .
'  '  Paryż-, dnia 2 0  maja 1843.

Stroje damskie. M antyle i raiHuchy z1 rę 
kawami równie jak  i bez rękawów zajm ują, jakeśmy 
juz iO tein nadmienili, pierwsze miejsce, ś luzą  zarówno 
de zabaw wieczornych, jak  i wycieczek ranych, które 
i największe elegantki pieszo odbywają. Raótucliy 
kaszmirowe przedewszystkiem nie wyjdą nigdy z mo
dy ; do stro ju  me tyle wystawnego służą  skromne 
barezowe rańtuchy z  kutasem i tibetowemi fręzelkami. 
Drugie miejsce zajm ują kryspiny, które jak  nam się 
zdaje są  juz  na schyłku swej Wźiętości. S troją się 
dziś w nie osoby, które mają ten smutny-przywilej 
kompromitowania najwytworniejszej sukni, i  to tylko 
przewleka na czas jak iś  śmierć kryspin! Niezawo
dnie i- z  pałetotami nastąpi tożsamo, chociaż je  teraz 
jeszcze sta ra ją  się  utrzymać w wziętóści niektóre zna
komite artystk i. Jakkdlwiek poszukiwane śą  manty
le jedwabne i  muszłinowe rańtuchy, nadewszystko 
jednakże-przenoszone są  rańtuchy z rękawami z ma- 
terij jedwabnych, w części łub też całko-wicie pod
szy te , ozdobione d la vie ille , u la Fontayes, lub d 
VAntoinette. "Jeżeli, • mnóstwo różnych ' mateńij ko 
rzystnie zastosować można do strojów tej póry roku; 
m aterie jednak- białe będą najbardziej poszukiwane, 
jako  najskrom niejsze' i ■najszlachetniejsze, bó oprócz 
perkalu indijskiego' są  tkaniny lniane,* s ą  surowe ba
tysty, którym żadna w świecie m ateria niemoże w y
równać w białości. Jestto  strój bogaty', "czysty jak  
piękny dzień wiosenny, świetny jak  promień jutrzenki. 
Suknie takie zdobią zwykle wielkiemi wolantami, s ta 
nik#, obszy wrają bertą otwartą i bardzo długą, n'a‘ n ie-' 
których spada cztery rzęd y  festonów* haftowanych 
w r^an a ite  wzpry. Podobały się  mnć -bardzo n sjp ie r- > 
wszym elegantkom, porobiono dużo obstalunków, i
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D P A R Y S K I C H .

Mole czwarty.
d o łą c zo n ą  j e s t  r y c in a  m ód  p a rysk ich  z  d o k ła d n y m  opisem . K o s z tu je  
na  p ro w in c ii d o lic za  s ię  p r ze sy łk a  p o c z to w a  do cen p o w yż s zy c h  

:7i po czto w ych , tu d z ie ż  w  red a kc ii p o d  n rem  3 0 1 . ,  we L w o w ie .

wkrótce ujrzymy suknię batystową w najświetniej
szych zgromadzeniach. Niektóre z tych sukien zdo
bią koronkami.

Kapelusze widać najczęściej słomkowe, z słomki 
bardzo delikatnej, zdobią je  kwiatami lub gałązką. 
Jako wzór gustownego ubrania głowy, wymieniamy 
tu kapotkę krepową gładką, ozdobioną kitką z kłosów, 
ryżowych, mieszanych żpolnem i kwiatami. M iało to 
wdzięki nadzwyczajny. N oszą wreszcie kapotki z ma
terii jedwabnej.

R y c i n a  p r z e d s t a w i a :  suknię śiubną.z tarla ta- 
ny jedwabnej ; falbaua na  dole koronkowa, stanik  gład
ki, z bertą korunkową, różam i ubrany, woal. na głowie 
z tej samej m aterii.’ D ruga suknia z muszhnu jedw a
bnego po bokach, ubranie że w stążek, stanik yy .pó ł-" 
wysoki, pasek zmarszeżany, rękawy półszerokie, u pię- . 
ści wstążką zw iązane; kapelusz ryżowy. Trzecia su
knia z fularu szkockiego, z dworną falbanam i, stanik  
półwysoki gładki. Rąńtuch z tartalany, biały, hafto
wany, koronkami obszyty, kolorowym grddenablem 
podbity; kapelusz jedwabny. . Czwarta .figura przed-, 
Stawia rańtucli w najnowszym guście.

S t r o j e  m ę s k i e .  Jako nowość wymienim to, 
że kołnierze szerokie odzyskały sw ą wziętość...Klapy 
co tylko w ysta ją -mid kończyny kołnierza. Niektórzy 
krawcy w Paryżu trzym ają kię angielskiego kroju, 
którśn polega na znacznym zaokrągleniu pleców', 
boczków i rainionężek! . .

Kamizelkfnoszą najwięcej, 'a la  N apoleon.
Spodnie najmodniejsze Są z wy cięciem u dołu, no- ' 

sza także i takie które ii dołu mocno nogę przykry- , 
wTają, bo też moda ma najczęściej swoje grymasy. \

Twiny które się teraz zagęściły, ' mają. ż przodu , 
formę tużurka o jednym rżędżie guzików; kjapy zaś " 
i : kółnićfz^ takie ja k  u surduta na obie strony z a 
pinanego.
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R y c i n a  p r z e d s t a w i a :  twinę o dwóch rzędach 
guzików, w tyle bez fałdów, jakeśmy już  w poprze
dnich numerach pisali; kamizelkę z bekeszowym 
kołnierzem, równie na dwa rzędy guzików.

S Z K IC E  PO D R Ó Ż U JE.
L I\C , GMUNDEX, ISZL, SALCBUHG, BERCHTESGADEN,

M N I C H Ó W .

Ciąg d a lszy .

Lecz chociaż go nikomu nieudzieliłem, niełatwo 
wszakże odstąpiłbym od niego. Gdzież bowiem, jeżeli 
nie na czole nosi człowiek piętno swojej wyższości? U 
starożytnych Pallas Athene, wzniosła reprezentan
tka wszelkiej umysłowości, wytryska cała już zbroj
na z czoła Zeusa. Ależbo starożytni m y ś l i i i ;  
ich pomysły były pełne głębokości i prawdy, tak 
w prozie i wszelkiem umnictwie, jak  w szczególności 
w poezii; i słusznie mówi Budik:

A u di im Liede soli der Gedanke w alten ;
D a s wussten sie, drum dachłen sie, die A lten .

Lecz czemże są po większej części nasze nowsze 
poezie? Coż powiem o tym jałowym brzęku i dźwięku, 
o tej najeżonej, napuszonej sentymentalności ? Sami 
nawet mistrze, przed którymi ze czcią i uwielbieniem 
nasze czoło kłonimy, i którzy w głębie wszelkiej isto
tności badawczo się zapuszczali, podolaliż wiele z tam • 
tąd wydobyć, coby już przed duchem starożytnych na 
jaśni nie stało ?

Na wzmiankę o pochodzeniu Minerwy, zaraz się 
myśl popierająca nasuwa, mianowicie owe złote słowa 
Gothego: »Sei er kein schellenlautcr Thor ;  es trayt 
Verstand und rechter Sinn, mit wenig K unst sich 
selber vor.« W tych słowach uzna każdy wyrok wznio
słego jeniuszu. I są one w istocie wyrokiem; są nie- 
zbitem, odwiecznem prawem, które każdy, do utwo
rów duchowych powołanie w sobie czujący, nad swo
im stolikiem, nad wchodem do swojej pracowni, wielkie- 
mi literami wypisać powinien; a jednakże nie są czem 
innem, tylko orzeczeniem pomysłu, który mitowi o 
Minerwie za podstawę służy, tylko środkiem pomo
cniczym dla tych, którzy nie zawsze są w stanie 
w znaczenie symboliki somodzielnie wniknąć.

Goethe wyrzekł owe słowa w swoim Fauście, pia- 
stunie, że się tak wyrażę, romantyczności. Kto ma 
sposobność, czas i ochotę, niechaj nazbiera po niwach 
romantyczności i klasyczności podobnych paralel, 
których jest bez liku, a małoważność sporu względem 
tych dwóch rodzajów umnictwa, który i w ojczystej na
szej literaturze krótko wprawdzie, ale zacięcie się

toczył, sama przez się w oczy im wpadnie. Formę 
może każdy do przemiennego i przemijającego smaku 
swojego narodu stosować; nam chodzi o jądro, ale 
nie o łupinę.

O romantyczności, jaka nam się w Nibelungach 
przedstawia, niema tu mowy *). Nieznajdziesz tara 
ani jednego wielkiego pomysłu, nawet i czucie tam 
milczy; płaskość i nienaturalność, a raczej potwor
ność, rozgościły się tam szeroko, a o te niechaj ci 
się spierają, którym zależy na rozprawach de lana 
caprina, czyli o niebieskich migdałach. Wszakże 
wielki nieznajomy twórca tych wytworności, jaśnieje 
w AA allialli; niechże mu nikt nie zdziera promiennego 
wieńca. Ale i jego romantyki niemam tu na myśli, 
o której powiedziano:

C’est un j e  ne sais quoi, dont on est transporter 
E t moins on le comprend, plus on est enehante.

Viennet.

Lecz wrocmy do diademu na czole pięknej kró ■ 
lowej Ludwiki. Nie jestto zapewne zadaniem umnic- 
twa, t̂o, co jes t pięknem, szlachetnem, wzniosłem, u- 
posazać w przyboczne rzeczy, przydatkami oszpecać; 
inaczej niesłusznie nosiłoby nazwę od umu, tego 
rdzenia i pierwotku duchowości naszej.

Jeżeli tedy czoło człowiecze jest siedliskiem wznio
słości, niechże go człowiek nosi wolno, niech umnic- 
two nieusuwa go oku w żadnej jego części, zwłaszcza 
jeżeli na nim tyle spoczywa uroku, ile go królowej 
Ludwice nadała natura, ta  najwyższa, najpotężniej
sza mistrzyni. A jeżeli się umnikowi podoba prze
kazać do poznej potomności znamię, po którem ma 
poznawać królowe, niech wreszcie umieści małą ko
ronę u szczytu głowy; ale czoło niech zostawi wolnein, 
niech je  nie osłania diademem, nieodpowiadającym 
nawet celowi, gdy diademy noszą i kobiety, które nie 
są królowe. Prawdziwa piękność jawi się bez wszel
kiej przybranej okrasy. Owa Wenus, z którą łączy 
się część sławy Medyceuszów, i której uroczego 
wdzięku i najwyższej niewieściej piękności nikt nie- 
zaprzeczył, stoi bez wszelkiej ozdoby; brak nawet 
zwykłej przepaski, a tego braku nikt niedostrzega,
I mimowolnie znowu nasuwają się naszej pamięci s ta 
rożytni; oni wazką tylko ziotą obrączką obwodzili 
swoich królów czoło, które przez to nic nietraciło. 
Wszędzie u nich panowała trafność uczucia i smaku.

Również nie służy to ku zwiększeniu wrażenia, 
gdy nawet w obrazach skądinnąd wytwornych, za-

» )  N ienależy zapominać, że  nasz szanow ny ziom ek mówi 
do Niemca; stąd w szy stk ie  praw ie przytoczenia z lite 
ratury niem ieckiej.



91

m iast coby wawrzyn lekko tylko dotykał skroni, i 
czoło wydatniejszem czynił, przedstaw iają się widzo- 
Avi glowy bohatyrów lub poetów obwiedzione sporym 
wawrzynowym wieńcem. Nie jestto wprawdzie od 
rzeczy gdy winem i  sprosnością skalane czoło ro z
marzonego Silena gęsty bluszcz ocienia; ale szla
chetniejszego D ioniziusza zdobi wazka opaska, a 
bluszcz i liść winny głowę tylko uwieńcza.

Te ulotne uwagi naprow adzają na dalsze. Świę
tość i wyższość nadziem ską znamionuje malarstwo 
promienistym wieńcem, urobionym blaskiem, a przy
najmniej w azką obwódką około głowy się wznoszącą, 
lub lekko je j dotykającą. Lecz czyliżby nieznalazł się 
inny duchowszy, ze tak powiem, środek przedstaw ie
nia znamion nadziemskiego charakteru  ? Nie jestto  
zapewne tak ła tw ą rzeczą, gdy nawet nad głowami 
świętych postaci Rafaela ważkie unoszą się obrączki; 
ale jakkolwiek nie każdy temu zadaniu podoła, po
wiedzieć niemożna, aby niepodobieństwem było; a ko
go bogowie szczodrzej obdarzyli, dlaczegożby o n a j
wyższą palmę pokusić się niem iał? Chrystus Dane- 
kera  zbliża się do idei. N ie u jrzysz tam żadnych o- 
sobnych znamion ; św iętą postać w pojedynczej po
stawie, pojedyncza opłynęła s z a ta ; a  jednak z pier- 
wszem ju ż  wejrzeniem nikt nie wątpi, że to jest boski 
człowieczeństwa nauczyciel, albowiem ten wzniosły 
utwór w yraża łagodną ale poważną godność, a  sz la
chetne oblicze tchnie niebiańską wyższością i m iło
ścią bożą. I otoż duchowe środki do w yrażenia cha
rakteru  świętości lub znamion duchowej w istocie 
człowieka przewagi, zwykle promienną obwódką o- 
znaczanych. A  jeżeli temu podoła mniej uposażona 
plastyka, dla czegożby niemiało podołać w wyższym 
nierównie stopniu malarstwo, o wiele w środki bo
g atsze?  I czyliżto tak  zupełny, tak bezwarunkowy 
brak na  ludziach duchem bożym natchnionych, któ
rych trafnie oddane oblicze posłużyłoby na wzór nie 
urobionego, ale samo przez się jawiącego się ducho
wego blasku?

Lecz gdybyśmy nawet Gliptotekę i Pinakotekę, 
ogołocili ze w szystkich tamże uporządkowanych, ru 
chomych dzieł sz tu k i: zostaną one zawsze wzniosłe- 
mi świątyniami, godneini pielgrzymki, a to nie tyle 
dla ich architektonicznej piękności, jak  raczej dla 
tego, iż  w tych przestrzeniach wieje duch K o r n e -  
l i u s a ,  mianowicie w freskach, które według jego 
pomysłów, częścią przez niego samego spoinie z Zim- 
mermanem i Sehlothauerem , częścią pod ich okiem i 
zarządem  wykonane zostały. Tak w Gliptotece sala 
bogów i sala trojańska, w Pinakotece galeria wzdłuż 
tej budowy się ciągnąca. W sali bogów: symbola

wody, ognia, św iatła, powietrza i ziemi; poranku, 
południa, wieczora i nocy, tuddzież olimp i k ró le
stw a Plutona i N eptuna; w sali tro jańsk ie j: wcielone 
poezie Homera; w galerii zaś: kruciaty, wyprawy 
Karola wielkiego, przymierze umnictwa z kościołem, 
apoteoza m alarstw a, loże wielkich malarzów, a po
środku nich loża Rafaela. Galeria, gdzie pęzel ró 
żnych mistrzów przez 8 lat czynny, właśnie przed na- 
rzem przybyciem wypoczął, jeszcze dla publiczności 
niebyła o tw artą ; otworzono ją  dla nas, jako podró
żnych i obcych. N ajrozm aitsze postacie, w najróżniej
szych grupach, z których każda godnąby była, aby 
dnie i tygodnie ku  jej oglądaniu poświęcać. I coż my 
po dwugodzinnem pobycie mogliśmy ztąd wynieść 
prócz gmatwy spom nienia? Ale największem bez
sprzecznie dziełem K o r n e l i  u s  a je s t jego olbrzy
mie f r e s c o  w kościele ś. Ludwika, w stylu bizan
tyńskim budowanym, mające zastępować obraz w wiel
kim ołtarzu s ą d  o s t a t e c z n y ,  jego własnego po
mysłu i pęzla. Pięć la t nad tern dziełem pracował. 
Kolosalne figury, jasne grupowanie, charaktery w oko 
bijące, a znawcy są  tego zdania, że zwolenuicy ma
larstw a mogą z tego arcydzieła podobnie czerpać wzo
ry  i naukę, ja k  z dzieł Rafała lub M ichała anioła, 
z którymi K orneliusa na równi staw iają. ’

Jak  tam Kornelius, tak w królewskiej budowie 
(pałacu) przew ażają prace Schnora. Podwoje przez 
króla i królową zam ieszkałe, pełne prostoty i szla
chetności, są  w raz siedzibą umnictwa, uświetnione 
freskam i. Do pokojów króla dostarczyła przedmiotów 
poezia Greków: Homer, Anakreon, Heziod, Pindar, 
Sofokles, Teokryt i A rystofanes; do pokojów zaś kró- 
lowrej poeci niemieccy: Schiller, Goethe, Klopstock, 
Wieland, Biirger i Tiek, tudzież śpiewacy zalotnej mi
ło śc i: Walter von der Yoyelweide i Wolfram von 
Eschenbach W pokojach królowej uchwyciłem bliż- 
szem obejrzeniem postać rycerza T o g g e n b u r g :

S taw ia  chatkę aa  dolinie,
U podnóża ow ej góry,

G dzie, w  czarn ych  św irk ó w  g ęstw in ie ,
B ie la  s ię  k lasztorn e  m ary.

Tam  c z y  w ieczó r , c z y  poranek,
C iągle patrząc na  mtir ś w ię ty ,

S ie d z ia ł  sam otny kochan ek ,
Cichą nadzieją za jęty .

A ż  ujr/.at lubą BJalwinę,
A ż  jak an io t cicha, m ila ,

P ogląd ając  na dolinę,
G łow ę z  okna w y c h ili la .

I tak jed n ego  poranka
Ujrzano s ied zą ce  c ia ło ;

U m arłe oko kochanka
J e sz c z e  s ię  w  okno p atrzało .

Zajął mnie równie luby obraz mojego B urgera i 
jego Molli, jak  się z n ią  pieści, owiany wonią kwi
tnącego głogu.

*



W ie Beer en zu Beereii an Trauben des Weins, 1
So reichten sic/i Kiisse zu  Kiissen in eins.

W dolnej części pałacu wpółzamierzchłe postacie 
z  Nibelungów, pełne Życia, s iły  i działania. Budowę 
sa l do uroczystych obchodów przeznaczonych, zdobi 
zew nątrz wspaniały portal i alegoryczne figury 
Schw anthalera, osra cyrkułów bawarskich przedsta
wiające. Panuje w nich królewski i artystow ski prze
pych, mniemałbyś czarodziejską rószczką wywołany. 
Nowa sala tronu,. z‘dwunastoma "kolosalnemi posą
gami xiążąt, z których jedynaście oglądaliśmy w sali, 
a dwunasty w Stieglm ajera pracowni',-' sa la  habs
burska przyozdobiona w eukaustyczne m alowidła; sa 
la  Barbarossy, sala Karola wielkiego, sa la  bitw itd; 
co mieszczą- w sobie, w skazują ich nazwy' czem zaś 
je s t to wszystko pod względem umniczym, widzieć po
trzeba. M iarę ich przepychu mogłyby poniekąd dać 
słowa xiecia Kewenhiliera, które tenże, o jednym cza
sie z nami te miejsca zwidzając, w osta tn ie j,’ dla 
służby przeznaczonej sali, wyrzekł : , Gdybym miał 
choc taki salon,^ dawałbym w nim bale, i sądziłbym 
ze posiadam coś osobliwego.* Śpomnieć tu jeszcze 
należy o sali piękności, którą 26 wizerunków pięknych 
kobiet, przez S tielera olejno malowanych, i lady i o- 
grodniczki, aktorki, xiezniczki i żony lokajów, bez 
zazdrości w spokoju zamieszkało. Ale ten różnorodny 
poczet nie je s t jeszcze 'zupełny ; jeszcze je s t 10 miejsc 
próżnych dla tych, które nastąpią!

Pod tą  budową sal, znowu sale, ozdobne przed
miotami z  Odyssei, według pomysłów Schwanthatera 
eukanstycznie wykonaneini. Eukanstyka, jeżeli nie 
je s t czemś zupełnie nowem, je s t przynajm niej czemś 
wznowionem, i dla tego z wielkiem zajęciem przypa
trywałem się w sali" Habsburgów, jak  m alarz J a g e r  
p rzy  pomocy żarzących się węgli, ostatniego obrazu 
dokończąjąc, szuw ar i sitowie malował. W czasie n a 
szego pobytu z końcem września, panował w ogólno
ści ćzynny ruch w tej całej budowie; naglono z  wy
kończeniem jej do uroczystego obchodu na dzień dwu
nastego października.

r  ®° 1’eleja syn spaniały 
Priaraa ślubił dziewice.1

W dawniejszej części pałacu ukazują ci siedm bo
gatych xjążęcych, pokojów, bogatszych, jąk .tw ierdzą ,, 
od pokojów Ludwika XIV; a więc może najbogatszych 
w św iecie. Je s t tu łożę, na które w raz z jeg o  kotarą 
czterdziestu robotników przez siedm la t m asse złota 
w artości 70’0,000 zr. wytkało.. Podziwiałem, ducha, 
który za swoje' miliony nic lepszego nie umiał u.twor 
rzyc jak  blichtry, a te  bogate pokoje wydały mi się

w porównaniu z nowym królewskim pałacem , jak  ma
terialne użycie w porównaniu z duchowem.

Do budowy sal p rzypierają arkady--z p ierw iastka
mi fresków, które niezbyt ponętnie- w oko wpadają. 
Są tu poczęści wyobrażone szczegóły z-dziejów ba
w arskich, częścią widoki włoskie Rottmana, z  których 
pamięć moja jezioro d’Averno, Scyllę i Charybdis 
i skały Cyklopów zachowała. Z pomiędzy tych-Obra
zów wyglądają. ciekawie kiełbasy i sery , damskie kape
lusze J  bqa, szkło i porcelana, wszystko tak natu ral
nie, iz tylko ręką potrzebujesz sięgnąć. I one też są  
zupełnie naturalne, bo się znajdują  w sklepach pod 
arkadam i w ogród wchodzących, ja k  gdyby umyślnie 
przeznaczone psuć w najpocieszniejszy-sposób w ra
żenie, jak ie  spraw ia oglądanie owych dzieł sztuki i 
czytanie wybornych godeł .i przypowieści pod niemi 
umieszczonych.

W kościółku w s z y s t k i c h  ś w ię ty c h ,  przez Kleń- 
cego budowanym, pełnym, przepychu i smaku, widzisz 
znowu fieska,, wszystkie na tle z ło tem ; pom yśli wy
konanie Henryka Hcssa, przedm ioty starego i nowego 
zakonu. Podobnież i  w Bazylice przez Zieblanda 
wzniesionej, zajmują cię freska z legend niemieckich 
wzięte, i juz  tylko złotego, tła  oczekujące.* Kościoł ten 

.Ś. Bonifacemu poświęcony, na pięć naw podzielony, 
spoczywa, okazale na 64 marmurowych słupach. I je 
szcze znowu, wielkie fresko na  gartnerow skiej bramie 
Izary  ( im rthor);, wjazd cesarza Ludwika baw arskie
go po, bitwie pod Ampfingen, p rzez Nehera: z  Bibe- 
rach, W jednym tylko,- ale .nader milutkim-kościele na 
przedmieściu Au nie ujrzysz fresków. Ludwik zwi- ■ 
dzając pierw szy j - a z  jako król Ratysbonę, kazał co 
rycłilej z tamtejszego tumu, starożytnością swoją spa- 
niałego, pozdejmować wszystkie freska i wszelkie 
ozdoby, a  nawet ołtarze przy  filarach umieszczone, 
jako  z gotycką budową niezgodne ; .coż więc dziwne- -
go, ze niezezwolił pa żadne tęgo rodzaju przyozdo
bienia przy tej swojej w najczystszym  gotyckim sty lu 
wzniesionej budowie. I stądto. wnętrze kościoła w Au 
je s t tak pełne harmonii i prostoty, stądto błogie w ra-- - 
zenie, jak ie  czyni na widzu całość tej św iątyni, w ra
żenie podobne temu, jakie przed kilkoma laty zrobił 
na mnie Palladia San Salvadors  w WeneciL Ale i 
koścjoł w Ąu nięzostaw iła sztuka m alarska.bez wszel- ■
lnej ozdoby; owe czternaście kolosalnych- okien, p rzed
staw iających szczegóły starego zakonu i Święte le 
gendy, .a tak mile, tak magicznie, oświetlających cała •
przestrzeń św iątyni, m ają być wysokiej0.wartości -
umniczej.

W ogólności powiedzieć można, Że budownictwo, 
malarstwo i rzeźbiarstw o, podają sobie w Mnichowie



bratersko rfc e , ażeby duchowi ludzkiemu być nauka, 
serce zaś radow ać i wznosić.

N ieuszedł uwagi naszej i ów spiżowy, złocony, 
100 stóp wysoki obelisk, poświęcony pamięci Bawarczy- 
ków w Rossii poległych ; tudzież posąg króla Maxy- 
nńliana, podług modelu Rauchą, przez Stieglm ajera 
lany i złocony. Zwidziliśmy jeszcze wnętrze nader 
lubego pałacu xiecia Maxymiliana, tudzież bibliotekę 
i nowy protestancki kościół, zkąd najcałkow itszy wi
dok Mnichowa i jego okolic. Oglądaliśmy z praw dzi
wą roskoszą galerię leuchienberską, nie tak liczbą, 
jak  doborem dzieł znakomitą. Tu zajęły nas Kanowy 
gracie i Chaudet’a  sielankowy, wytwornej. roboty Cy- 
p aryssus, z swojem zabitem koźlątkiem. Niepominie 
tu  zapewne żaden z ziomków moich obrazu, którego 
przedmiotem je s t szlachetny, poczciwy jenera ł Klicki, 
napadnięty przez kozaków ; widzi to wicekról włoski, 
przypada z adjutantem swoim, rozprasza kozactwo,. 
i oswobadza mężnego jenerała. Obraz ten pęzla Hei
deggera, znanego przyjaciela Hellenów, z wielkiem 

zadow oleniem  ukazuje obcym kustosz galerii.
W skarbnicy zaję ła  mnie nadewszystko korona 

Karola wielkiego, kawał dziejów św iata ręką ująć się 
dający! Zwidziliśmy prócz tego pracownię Sehwan- 
ta lera , S tieglm ajera i Kaulbacha. O, ten Kaulbach, 
z swoją szlachetną, prawdziwie artystow ską, pow ierz
chownością nie wyjdzie mi nigdy z pamięci! W łaśnie 
świeżo ukończony i już  w ramy ujęty, s ta ł w przy
bocznym gabinecie jego Anakreon i Zea, tal; uroczy, 
tak  prawdziwy, tak pełny i ja sn y  utwór, a tak wy 
datny, iż  jedna noga Zei, raczej plastyki jak  m alar
stw a wydaje się dziełem. Sam m istrz pracował w ła
śnie nad swoim wielkim obrazem: Zburzenie Je ro 
zolimy, którego kartony widzieć' nam się d a ły ; s ta ł 
vi żupełnem zajęciu na  rusztowaniu przed olbrzymiem 
płótnem, na którem już zarysy całej kompozycii wi- 
docznemi były, a tuowdzie wpółwykończona, pełna 
w yrazu wyglądała głowa.

Niezańiedbałem  ja  także nigdzie zwidzenia cmen
tarzów, około których Niemcy tyle tkliwego staran ia , 
tyle troskliw ości łożą ; tak w Mnichowie, gdzie F rau- 
enhofer i Utzschnelder, mężowie zarówno z Herschlem 
europejskiej sławy, tak w Berlinie, gdzie Schleier- 
m acher i Hegel, tak  w reszcie w Dreźnie, gdzie śpie
wak U ranii i E liza  von der liecke  pod jednym spo
czywają grobowcem. I groby są  wymowne! Tego co 
one uczą, żadna nienauczy filozofia.,

Odwidzinami cmentarza, gdzie właśnie nadworny 
aktor Mays, w kaplicy, pośród kwiatów i jarzącego 
św iatła ostatniej czekał posługi, zakończyły się na
sze po Mnich o wie objażdżki. N azajutrz posunęliśmy

rano koleją żelazną do Augsburga, 17  mil odległe-- 
go. Zwidziwszy tu, jakkolwiek pospiesznie, w szystko1 
co było go.dniejszem,widzenia; między innemi sław ny 
wpdociąg, po całem praw ie mieście wodę rozprowa- 
dzający, tudzież parow ą drukarnię Kotty, gdzie włd 
śnie kilku dziesięcioletnich chłopczyków 10000 exem-- 
plarzów gazety powszechnej w pięciu godzinach1 w y -- 
gotowało; zwidziwszy mówię w szystko , bo nawet i- 
okolice Augsburga.; jeszcze, tego samego dnia byliśm y' 
z powrotem w Mnichowie,- i dosyć w czas, aby w pię- - 

, knym nadwornym teatrze być jeszcze obecnymi przed
stawieniu Katarzyny Cornaro. Przy całej o k aza ło śc i! 
wystawy, śpiew lepszy niebyłby wcale* te j operze za« 
szkodził.. Po oddaleniu się pani H asselt-B arth ,‘M n i-- 
chów samych już  tylko niższego rzędu śpiewaków 
posiada. Ja , przy wiadomym ci moim talencie m u -- 
zycznym, nie roszczę sobie praw a do ocenienia mu
zyki, zw łaszcza pierwszy ra z  słyszanej; 'ale text’wy- - 
dał mi się nudny, nienaturalny i wcale: uwagi nie-' 
zajmujący, i wieczna byłaby szkoda, gdyby Lachrier”’ 
da taką ram otę, dobrą muzykę zmarnował. Mój G u-1 
,ścio musiał., być. po,dobnego * zdania,, gdyż w ciągu  t 
przedstaw ienia smacznie s ię  na. swojem krzesełku-a  
wysypiał.
i Otoż masz, kochany przyjacielu 1 ńieriial wszystek 

pjlon, jak i w pospiechu w Mnichowie zebrałem.. To, , 
i jinnych jeszcze rzeczy wieje pow stało tu , s taranno
ścią króla Ludjyika, ,w przeciągu jego, siedm nasto- - 
letniego panowania. Ma on jeszcze i dalsze zamysły', - 
ziktórycli najbliższym dokonania je s t świątynia zWy- - 
cię,si wa. M a ona być wzniesioną w pobliżu Mriicho- - 
wja, na tak  zwanej lace Teresy (Tef-esiem m ese) ; miej
sce je s t już wytknięte i splantowane, a  przed nią ma 
przyjść 54 stóp wysoka Bawaria z kolosalnym lwem u 
stóp, na podstawie 36 stóp wysokiej. W całej jej wielko!- - 
ści widzieliśmy ją  w modelu Schwanthalera. Pomimo ’ 
ogromnych rozmiarów, głowa tego kolosu pełna je s t t 
życia, źle-m ówię, nie życia ale w yrazu, bo życie > 
w jednym tylko widziałem kam ieniu; cała  postać :i 
pełna harmonii, i piękności. Stieglm ajer, ma ją  lać 1 * 
z tureckich dział, które z,morza pod Nawary nem ,do- »- 
bywa towarzystwo, umyślnie, ku temu celowi zaw iąza- - 
nej, a  król zakupuje. Mnóstwo tych dział, obiegło już." 
gijjsową Bawarię; alebo też do je j u lan ia  potrzeba 
,1200 cetnarów spiżu. Pięć do sześciu la t jeszcze u- 
płynie, zanim Bawaria ulaną i. dzieło całe * ukoń- - 
czone zostanie.
, Po niewielkim, ale wiele do widzenia nastręcza

jącym Mnichowie, kręcąc się  po całych dniach, ja k  
szare gęsi, byliśmy też, jak  szare gęsi znani, i do
znawaliśmy wszędzie tak uprzejmej, tak  uprzedzają- • •
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cej życzliwości, jakiej tylko podróżny w obcej ziemi 
życzyć sobie może. W dzień wyjazdu naszego byłem 
witany na ulicy nawet, od osób, o których anirn mógł 
sobie przypomnieć, gdziem je widział, gdzie z  nimi 
mówiłem, a po oświadczeniu naszego odjazdu, tak ser
deczne odbieraliśmy pożegnanie, jak gdyby naszymi 
od dawna byli przyjaciółmi. To ujmuje, chwyta za 
serce i cieszy człowieka. Takie ocenienie i pojmo
wanie społecznego życia, tak życzliwy i gościnny spo
sób myślenia, położyłbym na karb tego estetycznego 
wychomania, o którem poprzednio spomniałem. 0- 
puszczaliśmy polubiony Mnichów z uczuciem, z jakiem 
się opuszcza domową strzechę, lub miejsca nawyknie-

n i e m m i l e * D okoń czen ie  nastąp i.

Jerozolima.
Na w zgórach fioletu, na  azijskie j ziemi 
Stoją m u ry  czarowne, a  bóg m ieszka z niemi.
To miasto C h ry s tu so w e : cudów jego ślady,
Tu znajdujem, i męki ściga nas cień blady.
Wpośród gór i pa łaców  kościoł  Salomona,
Na równinie  w ybu ja ł ,  w y c iąg a  ramiona 
Ku narodom, b y  m ia ły  Je zu sa  znamiona.
Na dole bezbożnego P i ła ta  m iesz kan ie :
To s tw órcy  w yrok ,  k tó ry  n a  grzechu skaranie  
R oz k aza ł  aby  postać obrzydłego gadu 
W p e ł z ł a  się do wonności edeńskiego sadu.
I  znow u  ku pó łnocy  wielki  Sion wsta je ,
Żadnemu n iedowiarstwu p rzys tępu  nie daje;
L edw e św ia tło  Mojżesza czasem tam zabłyśnie ,
Z  duszy  żałość, a z  oka łz ę  świętą  w yc iśn ie .
I  czemużto te mury  w  niew iernych  są  r ę k ach ?  
Daremnie Chrystus sko n a ł  na  ich k rzy żu  w  mękach. 
Cala  Jerozolima w  mocy Muzułmana! . . . .
I.ecz kiedyś zagrzmi piorun, obali ba łw ana,
I  padną na tw arz  lu d y ;  sy n  boży  z grobowca 
P o  raz  ostatni w stanie ,  i ziemi w ę d ro w c a  
P o w o ła  raz ostatni ku niebios krainie.
P rz y b y te k  P io tra  b ły ś n ie ;  minaret przeminie!

  J ó ze fa  R apelew ska .

JUTÓW® D R A J U T A  

n a  t e a t r z e  l w o w s k i i u .
Niebawem miłośnicy sc eny  polskiej zostaną wielce uradowani i 

poniekąd w ynagrodzen i  za  to, Jeżeli w  ciągu całorocznych przed
staw ień  niekiedy sztuki miernej lub leż nijakiej wartości widzić 
się im zdarzało .  Nowe dramata p isa rzów  bądź znanych, bądź 
ws tępu jących  z chlubą w  ten zaw ód są już  rozpisane  lub roz
p isu ją  się w- ce lu p rzedstaw ien ia  ich, tych  j e s zcze  kontraktów. 
Mimo przygan  jak ie  niekiedy s ły s z e ć  się dają;  z a w sz e to  lw o 
w s k a  widownia  b y ła  bodźcem rozwijających się talentów, a od 
dawnego ju ż  czasu sama jedna niemal  przypomina narodowi, że 
ma znakomitych dramatycznych p isa rzów  i ar ty s tów ,  śm iało  tern 
może się  dzis pochlubić,  i mogłoby to s łu ż y ć  z a  dowód ro z 

sądnego i um iarkowanego postępow ania  w ła d z  miejscow ych. 
S łysze liśm y  w ie le  o zaletach tragedii S t a ś  napisanej p rzez  
młodego i znanego p isarza,  k tó ry  świeżo na  pole dramatu się 
r z u c i ł ; a wysokie j  wartości  pracę na jnow szą  Józe ia  Korzenio- 
wskiego,  odczytal iśmy w łaśn ie  z  w ie lk ą  roskoszą .  Jest to  k o 
media, a  raczej  dramat cz teroak tow y pod napismm Ż y d z i .  
Autor  p rzed s taw ił  w  nim obraz z  domowego ży c ia  z  taką  
p raw dą  i in teresem, iż zdaje się ,  że  jes te śm y świadkami r z e 
c zyw is tych  zdarzeń.  A jednak  jes tto  tylko obraz umniczy i jak  
w s zy s tk o  w  św iec ie  ma jak ieś  podobieństwo w zajem ne, tak  i 
tu ty lko  trafność kolorytu  p rzyw ołu je  w  pamięć niektóre r z e 
czy w is te  zdarzen ia .  Do tych  którzy, jakto się n ieraz dzieje, 
w  W izerunkach ogólnych z w y k l i  u p a t ry w a ć  sa ty rę  na  siebie, 
p rzem aw ia  autor  nas tępującym textem, k tó ry  za  godło sw ego 
dramatu p o ło ż y ł .  sK iedy  w  s tó ł  uderzają, nie bierz siebie za  no 
życe ,  i nie odzyw aj  s ię .«  Może nie zaw adz i  uprzedzić ,  że  w  tej 
sz tuce g łów nem i osobami n ie  s ą  żydzi, chociaż mimoto napis 
je s t  odpowiedni zupe łn ie .  Ale idzie tu o to, co trąci żydo-  
slwein, jeś li  p rzez  ten ostatni w yraz  zbiór wad pewnego ro 
dzaju rozumieć będziem, sami bowiem żydz i  lub osoby z d a l 
szej geualogii  tylko do nich się odnoszące, które w  tym dra

macie p rzychodzą ,  odmalowane s ą  z  taką  względnością  j a k a  się 
każdem u cz łow iekow i  bez w zględu na rodowość jego należy!  
Ale n a jw ię k s z ą  za le tą  tej sz tuki  jes t  jasny ,  p r a k ty czn y  pogląd ’ 
na  te kó łka  to w arzy sk ie ,  z k tórych się w iąże  spo łeczeństw o ,  
i w za jem ny  ich do siebie s tosunek ; tern ona zdaje s ię  nam gó
ro w ać  nad w ie lą  tworami tego rodzaju, gdyż cel jej  w e  w z g lę 
dzie m oralnym je s t  w ie lk i  i dobrze ugodzony. Autor  dowiódł 
ju ż  w  daw nych  sw o ich  tworach, ile rozw aga  dok ładna kieruje 
jego pracami. W  dramatach j e s t  ona wielkiego nader  z n acz e 
n i a ;  je ś l i  gdzie to w  nich samo nalchienie pokazuje sie niedo
sta teczne najwidoczniej.  I leżto m am y dramatów, które w ł a 
śc iwie  s ą  ty lko  poematami, a j a k ż e  często spaczony  w  nich z a 
miar p ie rw o tn y ;  i le  znow u  poematów w  których p rzez  brak u -  
przedniego zas tanow ien ia  się zmarnowano natchnienie.  Pod 
tym tedy w zględem  komedia, o której  mówimy, n a l e ż y *  będzie 
do tych,  które się a u to ro w i /  na jwięcej  powiodły ,  je s t  bowiem 
wielce zaokrąg lona w  całości , a p rzy  tern w s zy s lk iem  w  c z ę 
ściach jej  w s z ę d y  w idać  życ ie  i p raw d z iw e  natchnienie .

Z n iecierp liwością  oczekujem y chwili w  której obaczym j ą  
na  w idow ni,  w te d y  umieścimy jej  treść  i rozbiór, a teraz koń
c zy m y  przytoczeniem z  niej dwóch scen z  aktu trzeciego, 
które jak o  ustęp potrafią sp raw ić  czyteln ikom naszym  praw dzi
w ą  przyjemność,  p rzypominając im ów piękny, na tu ra lny  w y 
k ład  r zeczy ,  jakim  odznaczają się sztuki Korzeniowskiego.

Ł-8-B
Z T D Z I .

Komedia av czterech aktach, Józefa Korzeniowskiego.

A k t u  t r z e c i e g o ,  s c e n a  s i ó d m a .

( X ie g a rn ia , p u łk i  j e s z c z e  pu ste , w ch o d zi x ie g a r z  G oldberg , 
za  nim je g o  pom ocnik .J

GOI.DBERG.
A, ż e b y  cię pan bóg sk a ra ł ,  coś mi narobił.

POMOCNIK.
Ale cóżem j a  temu w in ie n ?

GOI.DBERG.
Jarm ark  się z a c z y n a ;  a  nasze  pułki puste. Na ty s iąc  rubli 

srebrnych będę m ia ł  stra ty ,  czego z początku nie kup ią  póki
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m ają pieniądze, to potym  nie będzie Kupiono. T en  się zgra; 
tego k redy to r p rzy c iśn ie ; tam ten w in a  nakupi; tam ten się do 
jak ie j sz k ap y  zapali; tam tem u żona w sz y s tk ie  pieniądze u S zaf- 
nag la  posadzi; a  na  x ią ż k i nie s tan ie . A  w szystk iem uś w asan  
w in ien , żeś się  guzdra l z upakow aniem . No, idźże w asan  z o 
bacz c z y  n ie jadą .

(Pom ocnik w ychodzi, w chodzi A ntoni S tarośw ieck i.}

S c e n a  ó s m a .

ANTONI STA R O ŚW IECK I.
C zy pan je s te ś  p an  Goldberg ?

GOLDBERG.
Do u słu g . A le pan w idzisz, że  pułki moje jeszcze  nie z a p e ł

n io n e ; z a  godzinę spodziewam  się  transportu. Proszę pana jutro.

A N T. STA R O ŚW IECK I.
J a  mam in teres do pana  Goldberga. Oto je s t  rękopism , k tó ry  

chciałbym  w ydrukow ać. Poem at, k ilk a  pow ieści i parę  ro s-  
p raw  literack ich .

GOLDBERG.
(Z a ję ku ją c  s ię  w  p ierw szej fra z ie .}  Blożemy w ydrukow ać. 

P o k aż  pan. B ędzie a rk u szy  ośm drukow anych . A le niem a n a 

z w isk a  n a  ty tu le .
a n t .  s t a r o  Ś w i e c k i .

Chcę aby to w y sz ło  bezim iennie. Gdybym się znajdow ał 
w  innem  po łożen iu ; prosiłbym  ty lko  pana aby  edycia  b y ła  po
p raw n a , i n ic w ięce j. A le n ieszczęściem  po trzebu ję w zm iankę 
zrobić i o kondyciacli. Co mi pan dasz za  ten  rękopism  ?

GOLDBERG.
(Z a ję ku ją c  się}  P an ie  dobrodzieju! to delikatna m ateria.

MŁODY CZŁO W IEK  (w e  drzw iach.}
W itolorauda K raszew skiego  je s t ?

GOLDBERG.
Jutro  proszę pana. Ckupujący odchodzi} W id z isz  pan, trzeba 

m ieć im ię. Ja  kupiec, ło żę  k ap ita ł, a ja  pan a  n ieznam .

A N T. STAROŚW IECK I.
Nic s łu szn ie jszego . A le daj pan  komu p rzeczy tać , co się 

zna  na tem i komu ufasz.
GOLDBERG.

J a  niernam czasu  tem się zajm ow ać. My p łac im y  imiona 
g o to w e; koszta  druku w ie lk ie , nasz handel bardzo ślisk i.

DAMA (ice drzw iach.}
L iteratu ra i k ry ty k a  je s t ?

GOLDBERG.
Jutro  proszę pani, je szcze  nie rospakow ana. (dam a odchodzi.} 

W id z i pan dobrodziej, jak ieio  d z ie ła  pokupne. Może i to do
bre coś pan n a p is a ł ;  a le  n ak ład  to ry zy k o .

A N T. STA R O ŚW IECK I.
W ięc  niem a nadziei ? (do  siebie} M yślałem  że choć ty s ią 

cem z ło ty ch  ojcu pomogę.
GOLDBERG.

Ja  nie m ów ię żeb y  tego nie drukow ać. Owszem , dam druk 
p iękny , papier w elin o w y , okładk i żó łte  z gockiemi ozdobami i 
nie drogo, niech pan  w ie rz y .

PA N  Z G W IA ZD Ą  (tce drzw iach.}
M ieszaniny obyczajow e są ?

GOLDBERG.
Są jw . panie  a le  p roszę  jutro, je sz c z e  n ie rozpakow ane. 

(pan odchodzi} S ły sz y s z  pan , o kogo tu p y ta ją ?  Otoż to mi

je s t  tow ar. J a  w iem  co kupić. Innego au tora  i chw alą, a ja g o  
n iew ydruku ję  sw oim  kosztem . Bo często  poch w ały  są  na n as 
x ie g a rz y  sam ołów ki. A le ja  panie  dobrodzieju dośw iadczony 
fllut, ja  na  n ic nie w le c ę .

PANIENKA (w e  drzw iach.}
P ie lg rz y m k a  do ziem i św iętej, je s t?

GOLDBERG.
Je s t pan ieneczko! ale proszę ju tro  (panienka odchodzi"). W i 

dzisz  p an  sam  czego potrzeba.

ANT. STAROŚW IECK I.
( Z  westchnieniem} Szczęśliw i! O zazdrościłbym  im tej czci 

z iom ków , gdyby m niej na n ią  zas łu g iw ali (pociera rę ką  po czole}. 
H a! m oże też i ja  k ied y  —  droga o tw arta  —  p rzy k ład  je s t i  s i ł  
w y s ta rc z y .

GOLDBERG.
Otoż to p ięknie, że  pan m asz takie p rzed sięw zięc ie . B ędzie

m y drukow ać. A  ju ż  ja k  j a  pana p o p ro szę : daj m i pan  ręk o 
pism , m ożesz pan być  pew nym  żeś w art czy tan ia . Bo ja  panie 
dobrodzieju jestem  ciepłom ierz, na  k tó ry  m łody z w ła sz c z a  au
to r p a trzeć  pow inien , i ja  pana lepiej poprow adzę n iż  ci p rz y 
jac ie le  co p roszen i i n ieproszen i w y s tę p u ją  z  radam i. I  ażeb y  
pana przekonać, że  ja  ju ż  p rzeczuw am  w  panu dobry tow ar, 
to rękopism  w ezm ę.

ANT. STAROŚW IECK I.
D zięku ję ci panie  Goldberg. Późn iej co innego dam ci darmo, 

a  te raz  bóg m i św iadkiem  n ie  dla siebie potrzebuję ty siąc  z ło ty ch .

GOLDBERG.
(Z a ję ku ją c  się}  P an ie  dobrodzieju! to delikatna m ateria . 

J a  m ów ię, iż  rękopism  w ezm ę na  w łasn o ść . P an u  dobr. dam 
20 exem plarzy  na w elinow ym  pap ierze , ale pan  dobr. dop łacisz 
mi 200 karbow anych .

ANT. STA RO ŚW IECK I.
(O dbierając rękopism }  W olę drukow ać sw oim  kosztem .

GOLDBERG
W ie lk a  różn ica  panie dobrodzieju. B ędą leżeć , i n ik t n ie 

nap isze o tem  ani s ło w a . A le w iesz  pan co? ja  w idzę  co z pana  
być może, i dla tego proszę posłuchać mojej rad y . Oto u k łoń  
się  pan i poproś którego ze znakom itych este ty k ó w , n iech  rę k o 
pism  p rze jrz y , i je ż e li  będzie na pana ła sk a w , nap isze o tem n a 
przód jak i m onum entalny a rty k u ł. A rty k u ł się  w y druku je , o- 
czek iw anie się obudzi, a  w ten’czas pom ów im y o kondyciach .

A N T. STA R O ŚW IEC K I.
Nie! panie Goldberg. S zczęśliw y  by łbym  gdyby moje dzieło  

po w ydrukow aniu  z a s łu ż y ło  na po w ażn y  rozb iór JUórego z tycli 
znakom itych  p isa rz y . U kłon ię  się  im chętnie, gdy się z  którym  
z  nich spotkam . A le mój pokłon będzie bezin teresow nym  hołdem  
ich w y ż sz o śc i;  a  n ie żebraniną. Ja łm u żn y  nie lubię i  nie przyjmę^

GOLDBERG.
Toż i ja  inaczej nie mogę. Bo ja k ż e  pan chcesz abym  ło ż y ł  

kosz t n a  tak  zaw zię tego  anonima. G dyby tu  przynajm niej na 
ty tu le  b y ło : przez  hrabiego takiego to ,— lub p rzez  x ią ż ę c ia ta 
kiego t o . . .  lub gdybyś się  pan  przynajm niej ro d z ił z m atki po
chodzącej z  rodów  h isto rycznych , i gdyby  to m ożna w etk n ąć  
gdzie choć w  przedm ow ę lub w  dedykacią  jak ie j babce lub 
c i o t c e . . . .  w  tenczas chętniejbym  za ry z y k o w a ł, bo to w id z i 
pan  dzia ła  na  publiczność i  na k ry ty k ę ,

ANT. STAROŚW IECK I.
Co też pan w y g adu jesz  panie G oldberg?



uUIiUUERG,
R zeszy  jasne jak słońce, panie dobrodzieju! Jeżeli jedynie po

tomkowie rodów historycznych, mogą mieć piekne r y sy ;  za tern 
idzie koniecznie, że  tylko potomkowie tyćhże rodów moga mieć 
piękne talenta. A ni jednego ani drugiego oczek iw ać nie można 

od zaimprowizowanymi dziedziców podejrzanego szlachectw a. 
A’NT. s t a r o ś w i e c k i .

Brednie panie Goldbergf  wierutne brednie! Nikogo to bar
dziej n ie radiije jak mnie, że dziś u nas ludzie znakomitych  
rodzin biorą się tak szczerze do nauki i do pióra; ale żeby m ieli 
p rzyw ilej na geniusz tak jak  mają na inne rzeczy , to niepraw da  
penie Goldberg. Zgadzam się , żfc im w szystko łatw iej przycho
dzi Jak nam biedakom. T y leż  starań, ty le  kosztów  ło ż y  sie na 
ich w y ch o w a n ie: mają w sz y stk ie ’ środki pod ręka,' mo&apodró- 
zflwac i  poznawać św iat i ludzi ze św iata a n ie 'z  martwej l i 
tery, w szystko  co w ychodzi noż-ego mają za  co kupić i maja 
czas przeczytać, bo ca ły  ten czas jest ich 'w łasn ością , bó żaden 
obow iązek n ie mąci im pokoju, nie wykrada chw il często naj- 
p rzyjazn iejszyck; bo żadna m yśl przykra o przyszłośc i nie s ie 
dzi jak • gwoźdź w  ich g ło w ie . Coż dziwnego że  sie  ośw ieca  
ich  rozum, bogacą w iadow ości, rozwija talent jeśli jest. Coż
dziw nego, że jeśli się  Jen talent objawi, łatw o i prędko zyskuje
w m ętosc,' gdy do imienia już zrobionego przydaje „ow a ozdobę, 
gdy łuna św ietnej przeszłości uderza oczy krytyki, a często 'i 
sarnę publiczność oślepia. * A  lny" panie 'Goldberg chodzimy do 
o s to i  bez b u tó w ,-w a lc z y m y -z  głodem i żimneni żeby' tylko je  
sko-nczyc; dzien c a ły  uczym y żaków deklinacji i konjugacii a 
noc całą przy łojow ej św ieczce uczym y się  sami. Gdy opuścim y

r  "i -  « « .
S r n .  Wtenczas .ze nam niema si? gaBi„  ; na now a •

stępujemy*walkę z  niedostatkiem;- z Upokorzeniem, z srogośćia

l i T w  1UdZl’ BeZ X i-'Aek’ b“  zaso,,fl> Prżykuci n ie
raz w  jakim ciemnym kącie, n iew oln icy ladajakiego obowiązku
kaprysil i ,p y c h y  jakiego głupca, dobijamy się  wiadomości i gro
madzimy- K mozoleni .ziarnko do z-iarnka. Jakiejżetó potrzeba 
« ta ,y  W siebie, -a b y n ie  zmarniał' talem jeże li je st?  jakiego 
kartu duszy aby natchnienie n ieoslyglo rć Zimnej izbie i zhńał 
m e w y w ia ł sie przez Szpary dziurawego surduta. D łdga -praca 
bezsennymi nocami, boTeSnem-tkrciein się  z szdrsikim  śWiatem’ 
w ydobyw a się żm o.locl,u  gminne imię, wyrabia sie  z n icżegó’ 
i ledw ie pod koniec-m ozolnej drogi przychodzi' na' ien punk,’ 
gdzie imię -wielkiego pana postawiono już w leh czas, gdy był 
edwie zaw in ięty  w  pieluszki: -  Bądź pan zdrów panie Go,I !  

berg,, mech c, bog w y b a c z y  żeś mi rozw ia ł piekne niary i z n i '  
szczsiłrzłotie .nadzieje !■ QwychoUzi.)

* GOI.DRERG.
Bedzie- z  niego- dobry towar, ja już czuję, bomjji, ciepłom ierz

POMOCNIK ( w b i ta a j  ■’>Transport-,! ,r ; J

GOP.JlBEUG. •
N o,;chw ała  hogu l .(urychęatza.) , ->

Z ń p j la n i^
Prowadząc przez czas- niejaki k ry tyk ę ',eatru poiskiśgo w  ga 

zecie..lw ow skiej ; .ile  razy przyszło  ini mówić o d yrekcil tfa;r;rr;,pod,,aw-
zarządżdjący sceną-." Odkąd zaś scene'

[ przeniesiono do nowego gmachu, w iedząc że w ła śc ic ie l nowego  
teatru wspólne przez sam ychże cz łon k ów  scen y  spraw owane 
zarządztwo usunął, a szanow nego i zasłużonego J. N. Kamiń,- 

’ go ustanow ił, i posadę naczelnictw a, i zarząd teatru poj- 

S Jem“ oddat> “ św iąc o dyrekcii teatru' , .stosow ałem  to 
wprost do pana Kamińskiego. Nie m ało mię w ięę  zd z iw iło  gdy, 
w -gazecie  lw ow skiej z  dnia 27 maja w yczyta łem , iż  panu 
Kamińskiem,, do pomocy, w  reżyszerstw ie , dodano p. D aw isona '
* podpisem: o d  d y r e k c i i  t e a t .r u  p o p i e g o .  Kjoż składa

* 5 reiCC1? ? Jp ° P ° a tym  sfinxem rozum ieć? W prawdzie w  kart
kach teatralnych stoi z a w s z e : t e  a t  r 1, r. S k a r b k a ,  co zna-

, czy , ze hr. Skarbek jest w łaścicielem  gmachu i p rzyw ileju ; 
w szak że na ’ dawniejszych' kartkach sta ło : t e a t r  m i e j s k i -  

* ” lkt PrZec,e K,?d "^ w nioskow ał, iż  m iasto L w ó w  jest dyrek
torem, tylko że  gmach teatralny i przyw ilej jest w łasnością  
miasta. I z  tej w ięc  strony rzeczy  ftj, niepodobna zrozu m iej  

Sąd i  czuw anie nad rozwijaniem się  sztuki należy  do pu
bliczności, osobliw ie tyczy się  , o teatru k tóry , bezpośrednio k u ’ 
zaspokojeniu potrzeb duchowych każdego widza istnieje. Na u- 
trzymanie sceny dobrowolną płacą, sk łada s ię  cała  publiczność. 
Ma przeto też nie tylko prawo, ale i obowiązek wejrzeć w  stan 

| scen y , w  jej w ew nętrzny zarządy a naw e t odpowiedzialni są  jej 
w szy  scy , którzy mając sobie pow ierzony zarząd ,eat,-u; sztukę 
Wiodą do upadku, a artystów do demoralizacU. Spodziewam  sie'

n,kt.."U Z a  Złe ”ie Weźmie> ««T s ię  zapytam, kto stanów," 
dyrekcią, jacy  członkow ie w  jej skład wchodzą, nim skreśle ' 
w  tem pismie stan obecny teatru polskiego, i pod sad publiczny ' 
podam tę spraw ę. Jeszcze  jedno zapylanie w z ie te  z owego za 
gadkowego oświadczenia dyrekcii teatru : w  czem do" pomocy 
panu Kamińskiem,, dodany jest pan D aw ison ? .,, M yśleć inaczej 
m e mogę, jak że pan Kamiński jest umiejętnym zarzadca sc en y  
polskiej; długoletnie doświadczenie, znakomite zasług i w  litera
t u r z e ^  nam rękojmią, że  pan Kamiński i najw oln iejszy  i  naj
godniejszy jest tej posady. Jeżeliby zaś potrzeba mu było  
kogoś do pomocy, ,oć m yślę, iż k ażd y  w raz zemna rzecz ,e  ' 
wteu sposób rozstrzygnie: że z  artystów  sc en y  polskiej p ow i-  
men hyc na ten cel wybrany najgodniejszy i „ajzasłużeńszy, 
posiadający zaufanie i szacunek publiczny. D laczegóż "wiec dy
rek cja , początkowego na scenie, który w ż y c iu  społeczeńskiem  
me zajął jeszc ze  żadnego stanowiska, ani przy scenie tutejszej 
żadnych zasług  nie p o łoży ł, ani żadnych dowodów nie dał że ' 
rozumie sztukę, a z w szystk ich  członków  jest najmłodszym • dla 
czego takiego przeniosła nad tylu m ężów  w y ższy ch  doświad
czeniem, nauką, talentem, ząs;ł , ,garni, w iek iem  i nieposz.lako- " 
wjuiem Życiem o b y w a t e l s k i e m j .  D o b r za ń s k i

. Skład mebli S i e r a d z k i e g o ,  k tó r y ,  ob ecn ie .p r z e n i e s io n o  , 
został do zabudowania hr. Skarbka, obfituje w  najpieknieis"!
. najinodntejsze sprzęty tego rodzaju, mianowicie w  E  ze 

łocislem i. ramami, r o ^ e j. jvięlkości, ,vv; kanapy rozmaite ; sz e -  
s z ongi, [ozka, fotele i krzesła z  najpierwszych fabryk tak kra 
jojvych jako i zagranicznych z wytwo,;nemi rzeźbami tut, ^  '
głądkie, pokryte materiami najguslowniejszeini. W szystk ie  te 
m ęb le .są  * dohoruego drzewa,..obliczono,na trw ałość i-za^tosl 
Mrine do jak najw iększej w ygody tak, iż nic w  e} mier/ e  1  
życzen ia  niepozćslaje. J m ierxe  (in

j S p r o s t o w a n i e . . ,  AV p ę g e s z ty m ,,  p u m e r z e  n a  s t r o n ie  nr.
«  pierw szej przedziałce należy poprawić w  nadpipie Be,-elites,.’

■ *>-

wiadaniia Pierwszego pfitrokn, Ł-óńeży-się zprzysziyni luonwenr n-
w  ro d a b O M  lu t ,  lu .  z ę j ą c i i  „ . g r * " * ' -  « *  1 " a  z S m i e
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